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SŁOWO WILEŃSKIE
W ychodzi codzienn ie, z  w y lą tk ie m  n ied zie l i dni św iątecznych , o j .  4 - e |  pop.

A dres  Redakcji i A dm in istrac ji: WILNO, JAGIELLOŃSKA 1O, m. 3. 
Telefon  S36.

Redakcja o tw arta od 9-e) rano do 2-gle) po południu. 
Administracja: od 9-ej rano do 3-e) pop.

PKBNGMERflTfl: Miesięcznie z odbiorem w Adm in istracji m k. 400. I I  CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy Jednoszpaltowy: przed tekst. 150 m k. p o i .
Z dostarczeniem do domu lub przesyłkę poczt mk. 4L0 | |  za te ks t 70 m k ; w tekście 200 mk. Reklamy za wiersz 150 m k.

U w a g a !  — — — h A J T  fl h I E J — — — U w a g a !
Podaję do wiadomości Si. KUJtntell, że mój Hurtowy Skład w ódek l  lik ierów  przy ul. Wileńskiej 10, został przeniesiony

na ul. A. Mickiewicza N° 11 pod firmą: Dom Handlowy S. i M. BAN EL.
Polecam po cenach labrycsujch wyroby wódczane, otrzymane w większych transportach następnych firm: J. A. Baczewski, Lwów, 

Hartwig Kantorowlcz Tow. Akc., Poznań, H. A. Winkelhausen Starogard, Pomorze. z poważaniem s. BANEL.

GRUDZIEŃ

11
Niedzic a.

Dzlt — Damazego B. W. 

Jutro—Aleksandra M.

Wschód słońca—8.15 
Zachód s łoń ca—3.30

TEATRY I WIDOWISKA.
„P o iek i’ — „Małżeństwo Lo ll“ .
„Powszechny" —„Pan Geldhab".

K I N A :
_Heljos"— „Człowiek bez nazwiska". 
„PiccadiMy"— Kobieta na śliskiej drodze. 
„L u x ‘ — „Barre—syn wilczycy".
„Eden"— „Tarcan zwyciężył".
„S ztre iucr"— .Ta jem nica cyrku Darfuna".

B IB L J O T E K I i  C Z Y T E L N IE .
„Uniwersytecka b ib ljo te ka ' otwarta we 

w torki, środy, czwartki I p iętki od 
1 0 -2 .

„Uniwersytecka czyte ln ia ' otwarta we 
w torki, środy, czwartki i  piątki od 
g, 10—2.

C zyteln ia  pism i wypożyczalnia książek 
w Dom u Ludowym, Zarzecze 5, o t
warte codziennie od godz. 5-teJ do 
godz. 8-ej wlecz.

Czyteln ia „Samokształcenie’  Im . Toma
sza Zana (ul. Św Anny 7, m ury św. 
Michalskie) otwartą jest: od 11 do 2 
przed południem  (oprócz poniedzia ł
ków) od 5V z -8  po połud. W nie
dzie le.1 święta: od 4 do 6 po połud.

7?ATR POLSKI. Sala. „Lart wla**~
Dziś w niedzielę wznowienie 

M AŁŻEŃSTW O LOLI
Jutro w poniedziałek premjera

Nieuczciwi,
Począł, o 8 w.

Tektr Powszechny (gm.b. Ratusza).
Dziś w niedzielę kom. w 3 akt. Eredry

Pan Geldhab.
Jutro w poniedziałek premjera
Karpaccy górale,

sztuka lud. w  8 obr. J. Korzeniowsk. 
Pccząt. o 8 w.

S a la  „ L U T N IA * *  W NIEDZIELĘ, 11 grudnia
3 -c i  K O N C E R T  HISTORYCZNY

z udziałem Wil. Orkiestry Symfon. pod dyr. A. W yleżyńskiego. 
Solista: prcf. Konstanty  H  E I N  T Z  E (fortepian).

Prcgr.: Beethoven: Symfonja Ns 3 (Eroira). Czajkowski: Koncert fott. I td.
P o c zą te k  o  g. 4  p o p . Kasa otwarta od g. 11—1 i cd S -9 .

BERLflCZE dam skie i

dziecinne

we wszystkich kolorach w najlepszym, gatunku z gwarancją p o l e c *

Mep Ch. Dincesa. UL Wielfta 31

Dziś w niedzielę, 11 grudnia od 2 do 5 pp.

Hi g w *  l i i  i i l n i  pilskim
ordzie Sprzedaż rabatowa
w księgarniach polskich: W. Makow
skiego, Br. M ikulskich, Stowarzyszenia 

Nauczycieli, Zapaśnik i Zawadzki.

Fabryka cerat i skóry sztucznej

h  B I Z  i M I K I
w  W arszaw ie , C ze rn ia ko w ska  84.

D A W N IE J
„M. Ruziew icz, R . K ryw ick i i  8 -k a “

R E S T A U R A C J A

i . W A R S Z A W IA N K A  !
|  S-ki warszawsk. pracowników gastronomicznych. W ileńska 3 8. |
■  Podaje do ogólnej wiadomości, że 12, 13, 14 b. m. przeznacza 6%  od obrotu ■ 
5 na gwiazdkę dla żołnierza. Koncerty pod dyr. W. Brzezińskiego od g. 2—4 J 
B w  czasie obiadów i od 8—12 podczas kolacji. Polecając się Sz. Publiczności, |
! ■ *  W W W  W  Z poważaniem ZAR2ĄD.

Życie akadem ickie.

Koło ideowo-dyskusyjne.
Dnia 13 grudnia b. r. o godz. 

8 wlecz, w sali N. iii, z inicjatywy 
Organizacji Młodzieży Narodowej 
odbędzie się pierwsze organizacyj
ne zebranie Koła Ideowo-Dysku
syjnego.

Celem Koła będzie:
Praca samokształceniowa i sa- 

mowychowawcza młodzieży aka
demickiej przez zapoznanie mo
żliwie szerokich mas akademic
kich z zagadnieniami z życia spo
łecznego, narodowego, spółźycia 
narodów i kwestją etyki indywi
dualnej i zbiorowej.

Zadaniem Koła będzie, przez 
referaty i dyskusje, wygłaszane 
przez różne ideowe odłamy mło
dzieży, wpłynąć na wyrobienie so
bie możliwie wszechstronnych za
patrywań na powyżej wyłuszczone 
zagadnienia.

Koleżanki i Kolegów wszyst
kich odcieni Ideowych wzywamy 
do czynnej współpracy w Kole i 
do wzięcia udziału w zebraniu or- 
ganizacyjnem.

Zebranie Bratniej Pomocy.
Zarząd Bratniej Pomocy zawia

damia, że dalszy ciąg Walnego 
Zebrania Bratniej Pomocy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej odbędzie 
się w sobotę, dnia 10-go b. m. o 
godz. 7 i pół wieczorem w Sali 
Kolumnowej Uniwersytetu. Na po
rządku dziennym sprawa obcych 
narodowości i wybory władz. Ko
ledzy stawcie się licznie.

Wiec Ogólno-Akademlcki.

S A L A  M IE J S K A . Dziś 11 grudnia

l - y  g o ś ć ,  w y s t ę p  w es. kom.
wybito, artysty ulubieńca Piotr' i MoskwyA. WERNERA
Początek o s l/2 w. Bilety do nabyć, w kas e

Giełda warszawska
z dn. 9X11-1921.

Na rynku dewizowym panowało
usposobienie słabsze, marka niemiecka 
miała tendencję stalą.

Funty szterl. — 13775—13650.
Dolary St. Zjedn. -  3400—3275.
Franki francuskie 25^—245 
Marki niem —16.
Korony czeskie—36.

Korony austr. — 49.

Porady prawne
udzie la ją  członkom  i  sym pa
tykom  Polsk. S tr. Ludowego  
Z iem i Wileńskiej, d w a j adwo
kac i p rzys ięg li — codziennie 
JO— 11, we w to rk i i  p ią tk i 
od 12— 1. ul. Jag ie llońska  

10 m. 3.

została uruchomiona i poleca się Sz. Odbiorcom.

i .Rada M(. Akad, zawiadamia, 
j iż w poniedziałek, dnia 12 b. m., 
o godz. 7 m. 30 w Sali Sniadec- 

J kich odbędzie się Wiec Ogólno- 
Akademlcki z następującym po 
rządkiem obrad:

1) Zagajenie I wybór przewod
niczącego;

2) Zmiana §§ 1, 2 i 6 Statutu 
R. M. A. (wniosek O. M. N.);

3) Wybory R. M. A.;
4) Zatwierdzenie regulaminu 

Og. Akad. Sądu Koleżeńsk.;
5) Wybory Og. Akad. Sądu 

Koleż.
Po wyczerpaniu powyższego 

porządku dziennego odbędzie się 
W iec M łodzieży Polsk ie j w spra
wie: 1) wyboru delegatów na Ii 
Zjazd Pol. Młodz. Akad.; 2) dal
szej działalności Akad. Zw. Wojsk, 
(wniosek Kom. Wojsk. A. Z. W.).

Wobec tego, że na tym wie
cu muszą być załatwione ważniej
sze sprawy jeszcze przed Og. 
Akad. Zjazdem (t. zn. przed 17-XII) 
R. M. A. usilnie prosi wszystkich 
akademików o punktualne jaknaj- 
liczniejsze przybycie.

Tym czasow a Kom isja Z arządzająca 
W ileńskim  Zw iązkiem  Kooperatyw

zwołuje na dzień 28 grudnia r. b. o godz. 11 rano nadzwyczajne walne zgromadzenie 
pełnomocników w lokalu Polsk. Domu Robotniczego (ul. Żeligowskiego 1) z następu
jącym porządkiem dziennym: 1) W ybory prezydjum Zjazdu. 2) Wybory Komisji Man
datowej i inn. 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 4, Sprawozdanie Rady 5) Spra
wozdanie byłego Zarządu. G) Sprawozdanie Tymczasowej Komisji Zarządzającej o obe
cnym stanie Związku. 7) Plan działalności na przyszłość i  organizacja Związku. 8) W y

bory Zarządu i innych organów Związku. 9) Wolne wnioski.
Gdyby na dzień 28 grudnia nie przybyła odpowiednia Drzepisom Statutu Związku 
liczba pełnomocników, następne walne zgromadzenie zwołuje się w  tymże lokalu na 
d. 29 grudnia o godz. 11 rano które to zebranie będzie prawomocnem przy wszelkiej 

ilości przybyłych na zgromadzenie pełnomocników.
Tymczas. Komisja Zarządz. Wll. Zw . Kooper.

C
zytajcie w

szyscy! 
U

kazał się M 
l-y

 „Gazetki Wyborczej Ludu Wileńskiego” Ż
ądajcie w

szędzie!



2 S Ł O W O  W IL E Ń S K IE

S am o w o la .
Zaledwie kilka dni upłynęło od 

ustąpienia gen. Żeligowskiego, a 
już miały miejsce fakty, które ja
skrawo stają w sprzeczności z o- 
bietnicą, uczynioną przez genera
ła, iż w okresie wyborczym będzie 
wszystkim zagwarantowana moż
ność swobodnego wypowiedze- 

-nia się.
Departament Spraw Wewnętrz 

nych konfiskuje codziennie jedno
dniówki litewskie. Czyni to w ten 
sposób, iż konfiskata następuje 
już w czasie drukowania nakładu, 
zanim jeszcze wymagana ilość 
egzemplarzy dostanie się do rąk 
oddziału prasowego dla zaznajo
mienia się z ich treścią.

Metoda konfiskat została już 
przed paru miesiącami zastosowa
na względem „Słowa Wileńskiego" 
przez świeżo przybyłego Dyrekto
ra D-tu Spraw Wewnętrznych, k tó 
ry i w okresie wyborczym dalej w 
ten sposób zamierza walczyć z 
niemiłą mu prasą.

Fakt ówczesny został zgodnie 
napiętnowany przez opinję pu 
bliczną, oprócz kliki reakcyjnej, 
lubującej się w praktykach carskiej 
Rosji. Zresztą p. Sienkiewicz ust 
ówczesnej redakcji „Słowa Wileń
skiego” nie zamknął i poniósł w 
walce z nią sromotną klęskę. 
Sądziliśmy, że był to wybryk no
wicjusza, który, nie dorósłszy do 
nieopatrznie powierzonego sobie 
stanowiska, w ten sposób chciał 
zapoczątkować w Wilnie rządy 
„silnej ręki", umiłowawszy je na 
odludnych i potulnych „kresach 
wschodnich". Zdawało się czas 
jakiś potem, że ocenił on sam 
swoją omyłkę i można było żywić 
nadzieję, że z niej wyciągnie na
leżyte wnioski na przyszłość!

Nadzieja ta całkowicie zawiodła. 
Rozpoczęło się postępowanie wy
borcze, ściśle związane z koniecz
nością udzielenia całkowitej w o l
ności prasie. Zobowiązanie co do 
tego przyjął na siebie z rąk gen. 
Żeligowskiego i nowy Prezes Tymcz. 
Komisji Rządzącej.

Miały zostać ustanowione prze
pisy, określające odpowiedzialność 
karną za przeciwdziałanie wybo
rom. Musiały też te przepisy wy
znaczyć dopuszczalne granice wy
powiadania się prasy w sprawach 
związanych z wyborami. Wszystko 
to musiało być wprowadzone w 
życie równocześnie z rozpoczę
ciem postępowania wyborczego.

Zamiast tego, nastąpiło kilka 
z rzędu konfiskat jednodniówek 
litewskich, niezgodnych nawet z 
dotychczas istnlejącemi przepisa 
mi prasowemi.

Została opublikowana w kraju 
pozbawiona wszelkiego sensu i 
elementarnej znajomości języka 
polskiego korespondencja w tej 
sprawie pomiędzy Departamentem 
Spraw Wewnętrznych a redakto
rem jednej z tych jednodniówek.

Oczekiwaliśmy jakiegoś wyjaś
nienia urzędowego tego kompro
mitującego nasze władze incydentu. 
Nie zabieraliśmy przeto narazie 
głosu aż w końcu dalsze praktyki

D-tu stały
czalne

się wręcz piedopusz-

Odezwa do ludności Wilenszczyzny.
LUDU W IL E Ń S Z C Z Y Z N Y lli

Los Twój i Wolę Twoją poniewierano w haniebny sposób 
od 150 lat.

Obcy, wrogi rząd rozporządzał życiem I mieniem Ojców I Dzia
dów Waszych, jedynie własne sprawy mając na myśl'.

Z Was, gospodarzy tego Kraju, drwiono, a najświętszemi Wasze- 
mi pragnieniami — pogardzano.

A któż może być panem losu Twego, jeśli nie Wy sami, stał' 
mieszkańcy tej ziemi, która potem Waszym, krwią, a często | łzami 
setkł-lat nasiąkała.

N esprawiedliwość straszna się działa.
Lecz przyszła wielka wojna i oto państwa zachodnie i Ameryka 

po zwycięskiej, krwawej wojnie, chcąc by wszędzie na świecie ład, 
spokój i sprawiedliwość była, postanowiły, iż każdy kraj, każdy Naród 
powinien tak żyć, jak sam tego życzy i ten ma rządzić u niego, ko 
go on sam wyznaczy.

Następnie syn Ziemi Wileńskiej, Naczelny Wódz Wojsk Polskich 
—Józef Piłsudski — oswobodził Was od wiekowego ciemięzcy I ogło
sił, że Ty, ludu, będziesz mógł sam powiedzieć, czego żądasz 
i sam o losach swoich postanawiać będziesz.

Chwilowe jednak niepowodzenie wojenne sprawiło, Iż znowu 
wrogowie krajem naszym, jak towarem handlować chcieli.

Wówczas gen. Żeligowski, rodak nasz i obywatel Kraju naszego, 
razem z braćmi i synami Waszymi, przyszedł by Was uratować.

Odtrącił chciwe ręce po was wyciągane, jak po jakąś rzecz bez
duszną, której o zdanie pytać nie trzeba; i oto chcąc usłyszeć Wole 
Waszą przez usta wybrańców waszych, zarządzi! Generał już przed 
rok iem , wybory do Sejmu w W ilnie.

Wrogowie nasi jednak poczęli po całym świecie głosić, iż niby 
gen. Żeligowski niesłusznie zrobił. Wówczas Rząd Polski prosił Ligę 
Narodów, tego Najwyższego Sędziego w sporach pomiędzy Narodami, 
aby sama tę sprawę zbadała, wypytała u Was i rozsądziła jak tc 
sprawiedliwość, nakazuje.

Generał Żeligowski wiedząc, iż przytem nie może być pominięty 
głos Wasz, zgodził się zaczekać i zobaczyć, jak sprawa pójdzie.

Lecz okazało się, że wszelkie starania Ligi Narodów rozbiły-się 
o opór i wykrętność nieprzyjaciół naszych, którzy za nic nie chcieli 
dopuścić Was do głosu przy postanawianiu o losach Waszych, czego 
stanowczo domagał się Rząd Polski.

I oto los Wasz znowuż niezdecydowany. Lecz dłużej już tak 
ciągnąć się nie rnoże, i słusznie Naród począł się niecierpliwić; gen. 
zaś Żeligowski widząc jak strasznie cierpi wskutek tej niepewności ca
ły kraj i ludność postanowił raz już skończyć i oto zwołuje Sejm 
-w Wilnie.

W ręce Waszych najlepszych, najmądrzejszych, najbardziej 
zaufanych wybrańców — posłów złoży generał Żeligowski los 
tego kraju.

Stanie się nakoniec zadość Waszym życzeniom.
Chwila to tak ważna, chwila na którą napróżno czekali ojcowie, 

dziadowie i pradziadowie Wasi, chwila w której postanowi się nle- 
tylko o losie Waszym i ziemi Waszej, lecz i o losie dzieci, 
w nuków  i p raw nuków  Waszych.

Wielkim to dla Was szczęściem będzie, lecz i wielkim a poważ
nym obowiązkiem.

Przystąpić więc do wyborów muszą wszyscy: kobiety 1 męż
czyźni, wszyscy, kto ukończył lat 21, a jest obywatelem — stałym 
mieszkańcem tej ziemi.

A przystąpić trzeba sumiennie a godnie, jak do rzeczy 
Świętej.

I szczęść Boże w tej pracy 111
Biuro Propagandy Wyborczej.

O ile prasa wykracza przeciwko 
przepisom, ustanawiającym odpo
wiedzialność za przeciwdziałanie 
wyborom, oczywista rzecz, że wła
dze muszą niezwłocznie na to rea
gować. Przedewszystkiem jednak 
powinny egzystować odnośne nor
my prawne, których stosowanie 

okresie wolności prasy jest 
wtedy prawem i obowiązkiem 
władz sądowych, a nie adm ini
stracyjnych.

Nie wiemy, czy skonfiskowane 
jednodniówki litewskie zawierały 
wykroczenia przeciwko istniejącym 
przepisom prawnym. Jeżeli tak, 
to należy wyrazić zdziwienie, że 
organy sądowe nie stanęły na 
straży prawa. Bierność ich w tym 
wypadku nie mogłaby być niczem 
usprawiedliwioną. W wypadku 
przeciwnym konfiskata jednodnió
wek jest samowolą administracyj
ną, która nigdy, a zwłaszcza w 
okresie wyborów nie może być 
tolerowaną. Gorliwość policyjna 
może w ten sposób wyjść tylko 
na szkodę naszej sprawie.

Metoda, stosowana względem 
prasy przez D t Spraw Wewnętrz
nych, przekracza wszelką miarę 
cierpliwości. Wszyscy ci, którym 
chodzi o doprowadzenie do Sejmu 
w warunkach, umożliwiających po
dejrzliwej Europie zajęcie przychyl
nego wobec niego stanowiska, nie 
mogą dłużej pozwolić na histe
ryczne i krnąbrne wobec nakazów 
władzy zwierzchniej wybryki prek 
tykantów administracyjnych. Takie 
importowane eksperymenty mogą 
nam za drogo kosztować. Są one 
tembardzłej zbyteczne, że bruta l
ne mi środkami prowadzą walkę z 
organami prasy, których wpływ i 
znaczenie są znikoma. Gdyby p. 
Sienkiewicz znal dokładniej układ 
miejscowych sił politycznych, to 
by zgrzytającą gadatliwość zawie
dzionych w swoich aspiracjach po
lityków litewskich nie potrzebował 
brać, jako dowód ich siły poten
cjalnej. Zorganizowane, społeczeń 

. stwo polskie jest lepszą gwarancją 
| powodzenia naszej sprawy, niż 
. stosowanie drakońskich i hałaśli- 
, wych represyj względem świado 
mych swej bezsilności przeciwni- 

' ków.
j Jesteśmy przeświadczeni, że 
Prezes Tymcz. Komisji Rządzącej,

I na mocy przelanej nań przez gen.
Żeligowskiego władzy, niezwłocz 

1 nie położy kres tego rodzaju ob 
jawom, kompromitującym wybory 

j i przyszłe znaczenie Sejmu. Pozo 
} stawanie na stanowisku obecnego 

Dyrektora D tu Spraw Wewnętrz 
nych czyni wszelkie gwarancje 

i swobody wyborów iluzorycznemł. 
Nie czas na dokształcanie tutaj 
odpowiedzialnych urzędników, któ 

J rzy już wykazali brak danych w 
tym kierunku.

i Stanowisko mas ludowych i 
demokratycznych Wileńszczyzny 
jest pod tym względem całkowicie 
jednolite i kategoryczne.

Agitacja litewska.
Naruszenie neutralności.

WILNO. (W. A. P.) Z Bienia- do bojkotowania wyborów do Sej- 
koń donoszą, że w ostatnich i mu. Władze tutejsze założyły e- 
dniach pojawiły się nad okolicą nergiczny protest przeciwko ta- 
aeroplany litewskie obsługiwane i kiemu gwałceniu neutralności 
przez wojskowych pilotów, które Litwy Środkowej I przeciw tego 
rozrzucały odezwy zwrócone prze-* 1 rodzaju metodom agitacji, 
cjw Polsce i nawołujące ludność | — s—

Tajemnicze
WILNO. (W. A. P.) Przybyło 

do Wilna kilku dziennikarzy za
granicznych, którzy jednak ów po 
byt otaczają tajemniczością i jak 
dotychczas unikają zetknięcia się

odwiedzin^.
z prasą polską. Jak się dowiadu
jemy, odbyli oni szereg konferen- 
cyj z przywódcami wileńskich L it
winów, zwłaszcza z redaktorem 
M. Birźyszką.

Me n i m i  M  - i i i l n l t t
RZYM. Minister spraw zagra-, sowietów, a taki właśnie warunetc 

nlcznych Della Torrelta oświad- stawiała Moskwa. Z tego samego 
czył, że włoskc-bolszewlckie roko- powodu rozbiły się także rokowa 
wanta w sprawie umowy handlo- ' nia pomiędzy Danją a Moskwą, 
wej rozbiły się, ponieważ Włochy (Kur. Por.),
nie mogą uznać de jurę rządu ------

U m ow a p o ls k o -g d a ń s k a .
GDAŃSK. (Pat.) 9 XII w sejmie I sja nad sprawą umowy gospodar- 

gdańskim rozpoczęła się dysku- ' czej z Polską.

E C H A  1

0 poiioin teatru Polskiego w Wilnie.
Co pewien czas pismo rosyjskie „W l- 

lenskoje U tro* zamieszcza w zm ianki o 
rzekomej pomocy władz polskich i środ
kowo-litewskich teatrowi polskiem u w 
W ilnie.

Podobno przed miesiącem przeszła 
otrzym ał teatr 3 (trzy) m lljony. a ostat
n io  donosi .W lienskoje U tro“ , źe Tym 
czasowa Komisja Rządząca ofiarowała 
teatrowi polskiemu 30 (trzydzieści) m il- 
onów marek polskich.

Dotychczas władze nasze nie spro 
stowaly te j wiadomości. Pomim o to  Jed
nak nie chce m i się wierzyć, aby Istot 
nie ta k  było.

f l  jest to kwestja bardzo ważna. Po
ziom teatru w ileńskiego wiele pozosta
wia do życzenia, zwłaszcza w dziedzinie 
inscenizacji, w dziedzinie dekoracyj I 
kostjumów.

Jeżeli w ostatnich czasach dostrze
gliśmy tendencję podniesienia reps rf«

aru (Słowacki, Wyspiański, Żeromski 
Fredro) acz znowuż bez wyr»źne| l in ii 
I bez programu, |edynle przypadkowo 
na skutek rocznicy listopadowej, to  w 
zakresie Inscenizacji,wystawienia I p rzy
gotowania sztuk stosuje się dawne za
sady: byle prędko przygotować I jaknaj- 
częściej dawać premjery. f l  rob i się to 
wszystko w ostatniej chwili tak, iż p> 
5—6 próbach utwór ogląda scenę.

Nie mogę szerzej wchodzić w te 
sprawy i omawiać pracy twórczej nasze- 

! go teatru, bo Istotnie nie wiem. Ile »
I tern prawdy, że teatr otrzym ał ostatni o 

tak poważną subwencję.
Osobiście nie wierzę w to, a w po

wtarzających się I pozostawianych ze 
strony władz bez odpowiedzi wzmiao 
kach pisma rosyjskiego o pomocy, rządtf 
dla teatru, widzę aż nazbyt wyraźną ten
dencję.

Może Biuro Prasowe T. K. R. u jaw 
ni nam całą prawdę, a wtedy będzie 
można mówić o środkach teatrów po  - 

i-aklch w W ilnie. wp.
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Dookoła
(W.A.P.) W Starostwie wileń- 

skiem odbył się zjazd wójtów 
gminnych, na którym, z polece
nia Generalnego Komisarza Wy
borczego, udzielono zebranym sze
regu wskazówek i zarządzeń w 
sprawie odbywających się przygo
towań wyborczych. W zarządzę 
niach tych położono główny na
cisk na niekrępowanie agitacji 
przedwyborczej, ułatwienia tech
niczne w wykonaniu prawa wybor
czego, jak wyborom, tak zarówno 
aparatowi wyborczemu, dalej, na 
bezwarunkowe unikanie wszelkie
go przymusu ze strony czynników 
urzędowych.

(W.A.P.) W dniu wczorajszym 
odbyła się pomiędzy Generalnym 
Komisarzem Wyborczym p. Żabie- 
rzowskim, a bawiącym w Wilnie 
Wojewodą Nowogródzkim p. Racż- 
kiewiczem, kilkogodzinna konfe 
rencja, dotycząca uzgodnienia tech
nicznego akcji wyborczej na te
renie powiatów Lidzkiego i Bra- 
sławskiego. Na mocy powziętych 
decyzyj w województwie Nowo

na czas wyborów swobody prasy, 
swobody zebrań i nickrępowania 
agitacji przedwyborczej, zarządze
nia o stosunku władz policyjnych 
i samorządowych do aparatu wy 
borczego t. j. Komisarzy spisko 
wych, Komisarzy wyborczych i Ko 
misji wyborczych. Wreszcie za
rządzenia o utrzymaniu porządku 
i bezpieczeństwa publicznego. Po
stanowiono definitywne utworze 
nie na dzień wyborów straży oby 
watelskiej, na której ma się opie
rać, wrazie potrzeby, bezpieczeń
stwo urn i lokali wyborczych.

OSwladtzenie lymcz. Homiielii l i -  
tewsRieao w Wilnie.

'•3
Przewodniczący Komisji Wy

borczej na m. Wilno p. Z. Gra 
bowskl otrzymał od T. Komitetu 
Litewskiego obszerne pismo, wy- 
łuszczające powody, dla których 
Litwini wileńscy odmawiają swe
go udziału w Komisjach Wybor
czych i w samych wyborach.

Pismo powyższe wylicza cały 
szereg .krzyw d', wyrządzonych 
rzekomo Litwinom przez władze 
wileńskie i inkryminuje im chęć 
.wyplenienia wszelkiej litew 
skości z Wilna".

Dalej pismo konstatuje, iż 
Sejm Wileński jest organizowany 
przez społeczeństwo polskie celem 
zmuszenia kraju Wileńskiego do 
połączenia się z^olską i ostatecz
nego jego spolszczenie. Działają

wyborów.
Żyd zi w obec w yborów .
(W. A P.) Znaczny odłam ży

dowski zdecydowzł się wziąć u- 
dział w wyborach do Sejmu W i
leńskiego. Wobec tego wstąpili Ży
dzi do Komisy) Wyborczych, zwła
szcza w okręgu Lida, Brasław. Jak 
się dowiadujemy, w samem Wil
nie tworzy się żydowski bezpar
tyjny kemitet wyborczy, który ma 
zamiar propagować ideję wzięcia 
udziału w głosowaniu. W rezulta 
cie prawdopodobnie tylko nielicz
na grupa żydowska powstrzyma się 
od udziału w wyborach.

Miejscowy dziennik litewski 
„ Vilnietis“ zamieszcza na czele 
numeru grubym drukiem wezwa
nie następujące: .L itw in i nie idź
cie do wyborów".

Jeżeli wezwania tego usłuchają 
ci, którzy czytują powyższy dzien
nik, to istotnie trzeba się liczyć z 
tern, że ilość biorących udział w 
wyborach zmniejszy się aż o., k il
kadziesiąt osób.

*
W Ml 9 Gazety Ludowej .Od 

rodzenie” znajdujemy oświadcze
nie, że .oile wolność prasy będzie 
nadal gwałconą przez nieodpowie
dzialnych polityków,—Polski Zw ią-* 1 
zek Ludowy „Odrodzenie", w myśl 
powziętej uchwały, powstrzyma się 
od wyborów.

Przypuszczać należy, że meto
da postępowania władz ad.ninistra 

I cyjnych wobsc prasy zostanie nie- 
j zwłocznle uregulowaną i Polski 
Związek Ludowy .Odrodzenie", 
nie będzie potrzebował uciekać się 
aż do tak radykalnych sposobów 
reagowania na wykroczenia po
szczególnych organów władzy.

tu rozmaici agitatorzy polscy, pod 
czas kiedy żaden pracownik .L it 
wy Niezależnej’  nić może przybyć 
dla kontrakcji. Komitet uważa, że ; 
wszystkie instytucje litewskie w 
Wilnie zostały zniszczone (?1), zaś 
cała praca agitacyjna zagrabio
na (?1). W tych warunkach obra
ny Sejm wyrazi, zdaniem Komite
tu, tylko zdanie mniejszości 
mieszkańców kraju i .opóźni po
wrót Wileńszczyzny do Niezależ
nej Litwy, od której Polacy chcą 
ją oderwać".

W końcu Komitet oświadcza, 
że .społeczeństwo litewskie w 
Wilnie, nie chcąc występować 
przeciw swemu narodowi i O j
czyźnie, nie bierze udziału w wy
borach do takiego Sejmu, zaś W i
leński Kom tet Litw.nów Wileń 
skich spełnia jego wolę i nie 
przyłoży ręki do takich wyborów".

Następują podpisy: prezesa

Komitetu M. Birżyszki, 5-ciu 
członków oraz sekretarza.

Powyższe pismo nie budzi sen
sacji. Elokwencja polityków litew
skich stoi w odwrotnym stosunku 
do ich liczebności w Wilnie i is
totnej wagi społecznej. Smiesz- 
nem jest twierdzenie, ze Instytu
cje litewskie zostały zniszczone. 
O ile nam wiadomo, gimnazjum 
litewskie, usunięte z nieprawnie 
przezeń zajmrwanego gmachu, 
mieści się obecnie w domu pry 
watnym przy ul. Fillpskiej, który 
wyremontoweło własnym kosztem 
i opłaca komorne w kwocie 
1.200.000 marek miesięcznie. Jak 
widać, nie jest to instytucja f i 
nansowo upośledzona i obficie 
korzysta z subwencji rządu ko 
wieńskiego.

Równie bez przeszkód prospe
rują inne instytucje litewskie, któ 
rych bardzo daleko sięgające wy
magania zostały sprowadzone do 
właściwych rozmiarów. Pismo Ko
mitetu jest samo przez się dowo 
dem, że nie został on przez niko
go .zniszczony", co by było bez- 
wątpienia udziałem każdej podob
nej instytucji polskiej w Kownie, 
nawet gdyby zakreśliła ona sobie 
o wiele węższe kompetencje.

Jeżeli Komitet sądzi, iż Sajm 
Wileński będzie reprezentował _ 
wolę mniejszości mieszkańców: 
kraju, to nie będziemy go z tej 
przyjemnej iluzji wyprowadzali. W 
każdym razie jego akces do wy
borów nie przechyliłby szali l i 
czebnej w żadną stronę.

Z  SALI KONCERTOWEJ.

— Koncert p ro f. Barce w l
ezą. Oczekiwania nasze spełn iły ! 
się. Nasi miłośnicy muzyki, pra
wie w komplecie, stawili się w 
sali .Lu tn i" i owacyjnie przyjmo
wali mistrza Barcewicza, który ze 
zwykłym sobie artyzmem wyśpie
wał tonem niezrównanym smycz
ka swego wszystkie kantyleny kon
certu Brucha (g moll), Suity Raffa
i innych utworów programowych. 
W rzeczach brawurowych i wyma
gających techniki wirtuozowskiej 
wykonanie było też godne sławy 
znakomitego koncertanta. W .Ka
prysie Wiedeńskim” , zagranym z 
wielką wytwornością, nie uchwy 
cił wprawdzie tego specyficznie 
wiedeńskiego charakteru, będące
go—niejako—specjalnością Kreis 
lera, lecz był zawsze artystą wiel
kiej miary. W odpowiedzi na szcze
re oklaski, obdarzył słuchaczów 
naddatkami, z których .Kujawiak” 
Wieniawskiego był szczególnie z 
wdzięcznością przyjęty. i

P. A. Bernsztejn akompanjował 
bardzo dobrze, zwłaszcza, jeżeli 1 
wziąć pod uwagę, że nie mi$ł 
możności odbyć wystarczającej . 
Ilości prób wspólnie z solistą.

—cz. 1

Ze strony miarodajnej komu
nikują nam, iż wyjazd generała 
Żeligowskiego został odłożony.

Generał jest chory, przebywa 
w prywatnem mieszkaniu I n i
kogo nie przyjmuje.

Generał kategorycznie prosi o 
zaniechanie wszelkich manifestacyj 
pożegnalnych z powodu jego wy
jazdu, który też dlatego nie zo
stanie -ogłoszony.

'.Dzień polityczny.
Polska a Pisma łotewskie 

o tw *  zamieszczają wywia
dy z posłem polskim Jodką, w 
których podkreślił, że sąsiadujące 
republiki Polska i Łotewska po
winny być w dobrych stosunkach, 
choćby ze względu na możliwości 
wspólnych nieberpieczeństw. Istnie
jące nieporozumienia, Jodko przy
pisuje jedynie represjom w sto
sunku do Polaków zamieszkałych 
na Łotwie. Głębszych przyczyn 
brak. Polacy nie myślą sięgać po 
Letgalję. Jodko stwierdził, że naj- 
ważnlejszem zadaniem posła pol
skiego na Łotwie, jest sprawa o- 
brony interesów obywateli pol
skich. (Pat.).

Klub iBtellgeoiji Pratniącej-
We czwartek dnia 7.XII b .r. 

odbyło się otwarcie klubu Inteli
gencji Pracującej. Skromnie, lecz 
z wielkim gustem udekorowana 
sala, zasługa naszych plastyków, 

j kominek i szumiący samowar wy- 
■ tworzyły niezmiernie miły i ciepły 
i nastrój. Po odczycie prof. Stefa- 
nowskiego i przemówieniu inicja- 

: tora tego klubu mecenasa Zagór
skiego wywiązała się dyskusja nad 
celem I zadaniami klubu. Wszyscy 
jednogłośnie stwierdzili koniecz
ność założenia takiego bezpartyj
nego klubu, gdzieby inteligencja 
mogła zebrać się, przeczytać ostat 
nie pisma, podysputować nad o- 
statniemi zagadnieniami dziedziny 
życia społecznego, wysłuchać re 
feratu, wogóle dążyć do podnie
sienia wartości intelektualnej jed
ności... Jako dzień stałych zebrań 
wybrano czwartek godz. 21. O go
dzinie 20 ej w każdy czwartek bę
dzie otwarta czytelnia klubu. O go
dzinie 21-ej zebranie i odczyt. W 
najbliższej przyszłości ma odbyć 
się odczyt o Norwidzie. Akces swój 
do klubu zgłosiły już: nauczyciel 
stwo palestra, plastycy i młodzież. 
Z radością witając nową placówkę 
mamy nadzieję, że rzecz -ta znaj
dzie oddźwięk, w szerszem społe
czeństwie, zainteresuje ogół i że 
w następny czwartek lokal klubu 
nie pomieści gości. Czasowo, do 
uzyskania własnego lokalu, klub 
mieści się w lokalu tow. im. Pił
sudskiego (Jaglelońska 10).

„D3iady“ w Warszawie,
w teatrze im. Bogusławskiego.

Garść wrażeń.
Ze sceny, na której przed ro

kiem podziwialiśmy nie tyle piękny 
głos, ile kokieterję i piękne nóżki 
p. Messalówny—przemówił dziś do 
słuchaczów genjusz Mickiewicza, 
przemówił ustami swego najbez- 
pośredniejszego wcielenia — Kon
rada.

Ponieważ operetkę „Nowości" 
przeniesiono do innego gmachu, 
na jej miejscu rozłożył się nowo- 
otworzony teatr im. Bogusław 
skiego. Zespół teatru tego nie 
jest bynajmniej zespołem nowym 
t. zn. młodym; rutynizował się bo
wiem w dawnym Teatrze Pfaskim. 
Dziś „uzupełniony" osobami Kotar
bińskiego i Węgrzyna, przedstawił 
się publiczności w najtrudniejszej 
boda| syhnfonji scenicznej, w „Dzia 
dach". Skutek tego uzupełnienia 
wypadł niezupełnie szczęśliwie. 
Mówiąc krótko—Węgrzyn i Kotar 
blński, a szczególnie ten pierwszy,

zaciemniają (złe wyrażenie), przy
tłaczają swą grą resztę zespołu. 
Wygląda to tak, jakgdyby w ama
torskiej orkiestrze pierwsze skrzypce 
wziął mistrz, do którego nie mogą, 
nie mają sił dostroić się wszyscy 
inni orkiestranci. Nie znaczy to, 
że aktorzy w pomniejszych rolach 
„Dziadów" grali po amatorsku, 
nie. Pamięciowe opracowanie ról 
było bez zarzutu, nad czystością 
gestu czuwało pilne oko reżysera 
Gorczyńskiego, lecz mimo to wszy
stko, na scenie słychać i widać 
było Kotarbińskiego i Węgrzyna, 
Węgrzyna i Kotarbińskiego — oraz 
jakieś szeleszące cienie (Guślarz, 
Ksiądz, Więźniowie). Brak było 
wyrazistego tła i co za tern idzie 
— perspektywy; że zyskali na tern 
dwaj wymienieni artyści, to nie 
ulega wątpliwości; czy zyskało na 
tern samo arcydzieło—śmiem wąt
pić. N.e widzę w podobnych wy
padkach innego wyjścia jak obsa
dzenie wszystkich, nawet naj 
drobniejszych ról, pierwszorzęd 
nemi siłami aktorskiemi, które 
trzebaby na takie święto powy

ciągać z innych zespołów teatral 
nych. Taki eksperyment niewąt
pliwie jest trudny do wykonania, 
lecz sukces artystyczny, jako 
pewny rezultat tegoż, powinien 
być dostatecznym bodźcem dla re- 
żyserji. Tymczasemzaś jest to ty l
ko mirzenle.

Jeżeli chodzi o stronę ze
wnętrzną wystawionego dzieła, to 
i w tym wypadku nie można po
minąć milczeniem kilku poważ 
nych usterek. Właściwe dekoracje 
„umeblowanie** sceny były po
prawne, lecz chodzi mi o coś in
nego.

Scena druga, w kaplicy, miała 
jeden wprost komiczny moment; 
w chwili, gdy mają zjawić się wy
wołane prze: Guślarza — Aniołki, 
rozlega się charakterystyczny 
trzask kontaktów elektrycznych, 
poczem w górnym rogu sceny, za 
ołtarzem kaplicy, zapala się kilka 
żarówek. Zaintrygowany widz spo 
strzegą pod sufitem w tern świetle 
duże twarze i domyśla się z ła t
wością, że Aniołki te siedzą skur
czone na jakimś ukrytym postu-

ncie. Poczem słyszy:
„Patrz, jakie główki w promieniu,
Ubiór z jutrzenki światełka..."
Nie trzeba mieć zbyt bujnej 

wyobraźni, aby przy odrobinie 
dobrej woli z kilku drzew na sce
nie wyobrazić sobie las, z pozło
conej papierowej korony i czer
wonej chusty — przepych królew
skiego ubioru, lecz trudno, zaiste, 
widząc kilka żarówek i słysząc, 
jak je zapalono, uwierzyć, że jest 
to „ubiór z jutrzenki światełka”. 
Po chwili lampki gasną z podob 
nym trzaskiem, ale półmrok, pa
nujący na scenie, nie przeszkadza 
obserwować w dalszym ciągu tych 
dwu Aniołków, cicho przycupnię
tych nad ołtarzem.

Podobnie psuje nastrój sposób, 
za pomocą którego pod koniec 
tej że sceny zjawia się Widmo. 
Wypchnięte z pod podłogi na 

, kwadratowej platformie, traci, skut
kiem tej machinacji, swe pozory 

; wid nowości, co przecie jest zało- 
• żeniem dla podobnych trućów. 
‘ Ten sam komiczny rozbrat między
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O dbudow a W ileńszczyzny
(Wap.). W porozumieniu z 

rządem polskim T. K. R. Litwy 
Środkowej przystępuję obecnie do 
niezmiernie ważnej kwestjl odbu 
dowy pasa przyfrontowego.

W związku z tą sprawą bawił 
niedawno w Wilnie minister Ro
bót Publicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej p. Narutowicz. Po szcze
gółowych pertraktacjach przystą
piono do organizacji prac odbudo
wy na terenie wileńskim. Naogół 
odbudowa Rzeczypospolitej znaj
duje slą już w fazie likwidacji. 
Doszła ona do kresu w okolicach 
najbardziej zniszczonych, jak we 
Wschodniej Małopolsce i na Wo
łyniu. Poza Wlleńszczyzną, gdzie 
stwierdził p. Narutowicz zniszcze
nie większe, niż gdziekolwiek in
dziej, pozostała do odbudowania 
północno-wschodnia połeć Polski 
z Dyrekcją odbudowy w Brześciu 
Litewskim. Powiaty Litwy Środko
wej obejmie Dyrekcja Wileńska z 
dwiema ekspozyturami, których 
siedziba dla powiatów: Oszmiana 
i Swięciany nie jest jeszcze usta
lona. Przy wyznaczeniu miejsca 
dla tych ekspozytur, t. zw. biur 
powiatowych władze będą się li
czyły z następującemi postulatami: 
ażeby mogły one być stsle w kon
takcie z administracją powiatową 
(zwłaszcza ze starostwami) i by się 
znajdowały o ile możności w cen
trum zniszczonych okolic.

Do prac na Wtleńszczyźne uży
wa się doświadczonego aparatu kie
rowniczego I techniczn. ze zlikwido
wanej Dyrekcji Lwowskiej, razem 
ze środkami, potrzebnemł do od
budowy. Na czele Wileńskiej Dy
rekcji Odbudowy staje inź. Mak
symowicz. T. K. R. przyjęła już i 
zatwierdziła statut Wileńskiej Dy
rekcji Odbudowy, którego treść w 
ogólnych zarysach Jest następu
jąca:

Odbudowa Wileńszczyzny do
konywa się na zasadzie odpowied
niej ustawy, przyjętej w Rzeczy 
pospolitej, finansuje ją całkowicie 
Ministerstwo Robót Publicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej, a T. K. 
R. dostarczy materjału budowla
nego, środków lokomocji i rąk do 
pracy na warunkach rzekomej u- 
stawy. Kierownik odbudowy urzę
dujący przy Departamencie Pracy, 
Komunikacji i Robót Publicznych, 
mianowany przez Ministerstwo 
Robót Publicznych, komunikuje się 
z Ministerstwem za pośrednictwem 
Dyrektora Departamentu, który

P A M IĘ T A J C I E !
o gw iazdce dla żo łn ie rza  i zasila jc ie  

K om itet M ie jsk i Gwiazdki d la Żo łn ierza .

ma nad nim prawo kontroli. Ja 
ko organ doradczy powstaje przy 
Departamencie Rada Odbudowy 
Litwy Środkowej, złożona z Dy 

I rektora rzeczonego Dspartamentu 
oraz z przedstawicieli zaintereso
wanych Departamentów, tudzież 
Kontroli państwowej, ciał samo
rządowych i instytucyj społecznych. 
Przy biurach odbudowy w po
szczególnych miejscowościach L it
wy Środkowej będą powołane 
Rejonowe Rady Odbudowy. Do 
Dyrekcji Wileńskiej zostanie włą
czony Referat Osadnictwa Woj
skowego.

W ubiegły czwartek i piątek 
odbywały się w tej mierze ważne 
obrady w Departamencie Pracy, 
Komunikacji 1 Robót Publicznych 
przy współudziale dyrektora tego 
Departamentu p. Kudrewlcza, dy
rektora Odbudowy p. Maksymo 
wieża oraz przedstawicieli zainte
resowanych innych departamentów, 
jak: Spraw Wewnętrznych, Rolni
ctwa i Lasów, Przemysłu i Handu. 
Debaty toczyły się około uzgod 
nienia ustawy o odbudowie kraju, 

; przyjętej w Rzeczypospolitej z 
miejscowe mi warunkami, które 
wymagają pewnych zmian w wy
konaniu ustawy. Zmiany fe, nie 
znaczne naogół, zaproponowali 
przedstawiciele departamentów, na 
podstawie wyrażonej przedtem o- 
pinji o panujących w Ltw łe  Środ
kowej stosunkach specyficznych, 
tudzież o istotnie większem tutaj 
zniszczeniu, niż w innych okoli 
cach Polski. Najważniejszy bodaj z 
tych wniosków dotyczy przepisa
nych w ustawie świadczeń na rzecz 
odbudowy: według pewnych czyn 
nlków należałoby zwolnić od 
świadczeń wszystkich właścicieli 
kon', aczkolwiek opinja w tym 
wypadku nie była jednolita. Wyni 
ki dyskusji wraz z ustawą przejdą 
w przyszłym tygodniu na porządek 
dzienny zwołanego w tym celu 
posiedzenia T. K. R. Obrady czwar 
tkowe i piątkowe miały stworzyć 
podstawę prawną do przeprowa
dzenia odbudowy.

Dla organizacji odbudowy wy
jechał świeżo na Inspekcję pow.

: Oszmlańsklego i Swięciańsktego 
kierownik Dyrekcji Wileńskiej p. 
Maksymowicz.

Wkrótce rozpocznle się zwózka 
materjałów budowlanych, poczem 
nastąpi definitywna odbudowa 
kraju.

MIGAWKI.

D y p lo m a c ja  n a  k r e d y t .
Jak donoszą dzienniki, klub 

P. S. L. zgłosił u marszałka Sejmu 
wniosek w sprawie pociągnięcia 
do odpowiedzialności b. ministra 
skarbu posła Władysława Grab
skiego, zato, że podczas wykony
wania swego urzędu pożyczyć 
miał niejakiemu p. Sobańskiemu, 
z zawodu polskiemu dyplomacie, 
około 10.000 funtów szterlingów.

Juźto obaj bracia Grabscy nie 
mają szczęścia w operacjach finan
sowych w związku z polskim Skar
bem Państwa. Niedawno przecież 
cała prasa polska, nie wyłączając 
endeckiej, wprost ściągała z pana 
Stanisława ostatnie spodnie, które 
nabył na kredyt prezydenta Wito
sa na wyprawę do Paryża. Rola 
Władysława w stosunku do poi 
sklej marki była też opłakaną. W 
chwilach kiedy on stał najwyżej, 
bo na stanowisku ministra, marka 
stała najniżej, a później gdy 
on upadł, także marka spadała 
dalej. Teraz jeszcze na dobitek 
nowy skandal pożyczkowy.

Oekawe jest, na co właściwie 
b. minister Grabski pożyczył p. So
bańskiemu, polskiemu dyplomacie 
w Brukseli, taką kolosalną sumę 
pieniędzy z funduszów rządowych 
w dodatku. Gdyby ją przeliczyć 
na walutę krajową, co wymaga 
zdolności operowania cyframi o 
powążnej ilości zer, naw*t silny 

, człowiek nie udźwigałby tej po
życzki w tysiącrnarkowych bank
notach. Ciekawe jak sobie z tern 
dawał radę pan dyplomata So
bański?

Do służby dyplomatycznej po
trzeba przedewszystkiem dwu rze
czy: rozumu i pieniędzy. Jakież 
tedy kwalifikacje miał pan Sobań
ski, jeżeli i pieniędzy mu brakło? 
Chyba tylko sam tytuł hrabiowski. 
To jest jednak dosyć niepewna 
hipoteka w dzisiejszych czasach, 
zwłaszcza, że osobisty majątek 
p. Sobańskiego wynosił niespełna 
miljon, jak to oszacowali znawcy.

Ze względu na stan naszych 
finansów, sprawa jest bardzo po
ważna. Czy pan polski dyplomata 
Sobański wydał te pieniądze na 
najszlachetniejsze cele dla dobra 
Państwa, czy je tylko w Brukseli 
poprostu przepił w wesołem towa
rzystwie, tak czy owak rzecz wy
maga konkretnego wyjaśnienia w 
Sejmie.

Usłyszymy je zapewne wkrótce.
Wel.

I

! Wileńska FABRYKA OBUWIA
,,EX PRESS* \  1 Portowa Na 5 
Wyrabia p 11 ś n I a  n k  I, obszyte 
skórą z podeszwą skórzaną, męskie, 
damskie i dziecinne, od 3-ch lat.

Sprzedaje detalicznie 
po cenie um iarkow ane j.

P. Sienkiewicz głośny aż... 
w Wiedniu.

.Silna ręka* p. Siankiewicsa stała 
się głośną Już nie tylko u nas Hcs na 
wat zagranicą. Czytamy bowiem w jad 
nej z wiedeńskich gazet następujący 
artykulik:

.Niedawno jeden z przedstawicieli 
rządu gen. Żeligowskiego, Dyr. Dep. 
Spr. Wewn. Sienkiewicz oświadczył pre
zesowi gminy żydowskiej dr owi Wy- 
godzkiemu, że Jeżeli Żydzi dalej będą 
Ignorować wybory do Sejmu, to on nie 
ręczy za skutek takiego zachowania alę.

Jestto otwarta groźba represyjna, 
mówi .Wr. Uorgenztg*. ze strony władz, 
które oczekują swobodnego wyrazu woli 
ludności’ .

OJ ta polityka...

♦ K S IĘ G A R N IA  ♦

: „LEKTOR"
Ś-ło JE R S K A  4 . ♦

2 Kupuje I przyjm uje w komis roz- 2 
j  malte artystyczne I naukowe wyda- j 
«  wnlctwa we wszelkich językach. «

♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

TEATRY I MUZYKA.

Trzeci koncert historyczny.
Dziś, w niedzielę 11 grudnia, grać bę
dzie Konstanty Helntze, profesor kon
serwatorium warszawskiego. Młody pla 
nlsta zdobył sobie powszechne uznanie 
powag muzycznych. Jako w irtuoz—pia
nista pslen talentu odtwórczego. Oprócz 
koncertu Czajkowskiego usłyszymy w 
jego w ykonan iu utwory Chopina

Pozatem wykonaną będzie słynna 
symfon)a Ni 3. Beethovena, t. z. .Boha- 
le r ja " (.E ro lca*).

Początek koncertu punktualnie o g. 
4 popol. Kasa czynną jest w sali .Lu tn ia* 
11 -1  1 3-1 ) w.

— Teatr Polski. Dzisiejsze (n ie
dzielne) widowisko w Teatrze Polskim  
wypełnią 3 akty dowcipnej komedjl H. 
Zbierzchowskiego p. t. „Małżeństwo Lo- 
11“ . Jutro, w poniedziałek, wchodzi na 
repertuar naszej sceny najlepszy utwór 
literatury włoskiej, nagrodzony I nagro
dą głośnego dramaturga G. Rovettt‘ego 
p. t. „N ieuczciw i". Rzecz ta od szeregu 
tygodni wypełnia repertuar teatru po
znańskiego z wybitnym sukcesem. Spo
dziewać się należy, że teatr nasz stanie 
na wysokości zadania, do czego zmierza 
pierwszorzędna obsada ról, staranna re- 
żyserja, spoczywająca w doświadczonych 
rękach J. Leśniewskiego, jak też i opra
wa sceniczna, którą wyposażono ten 
efektowny utwór,

— Teatr Powszechny. Dziś, w 
niedzielę, o godz. 3 po p o t, odbędzie 
się bezpłatne widowisko dla żołnierzy 
staraniem Komitetu Obchodu 3-letnlej 
rocznicy powstania I-ej L'tewsko B ia ło
ruskiej Dywizji. W ypełni wspaniale dzie
ło  J Słowackiego p. t. „Kord jan*. W ie
czór o godz. 8-ej dany będzie perlący 
się pianą pysznego hum oru .Pan Geld- 
hab” f l l .  Fredry. Jutrzejsza premjera 
.Karpackich Górali* J. Korzeniowskie
go, która obudziła powszechne zainte
resowanie wśród stałych bywalców te
atralnych, zapowiada się nader Interesu
jąco. Dyrekcja otcczyła sztukę wyjątko
wą starannością, powierzając reżyserję 
J . Cornobisowl. S p lA y  i tańce dopełnią 
barwnej całości. Ilustracją muzycz ią  
Kieruje M. Salnlckl.

efektem, a środkiem użytym do 
wywołania efektu, rzuca się w 
oczy z postaci Anioła-Stróża. Ze
wnętrzne warunki aktorki, in ter
pretującej tę zjawę, kłóciły się z 
pojęciem, jakie zwykle mamy o 
wyglądzie aniołów. Nie uratowały 
tego ani skrzydła, ani pancerz zło 
cisty: widziało się tęgą, ciężką fi
gurę, krzepko stojącą na nogach, 
ale jakach nogach! Były one owi 
nlęte w jakieś potwornie grube 
wojłoki, przypominające .walenkl* 
rosyjskie—to były kloce, nie nogi 
anioła...' I słyszało się nadomlar 
złego wadliwą (sepleniącą) dykcję: 

„Cicfry, w cicfjej nocy cieniu 
Zstępowałem na promieniu..." 

Myślę, że nie tylko mnie, lecz 
również wielu innym osobom z 
publiczności, przyszło przy tych 
słowach na myśl, że powróz by 
się urwał pod takim aniołem, cóż 
dopiero promień!... Było głupio I 
strasznie...

Nie wiem, czy tak wyobrażał 
sobie Wyspiański swój scenarjusz 
.Dziadów’ , podług którego zostały 
wystawiona. I wogóle, nie inam

wcale pewności, że ten scenarjusz 
jest ostateczną Interpretacją .Dzia
dów" dla sceny. Już masa o 
puszczeń tekstu, opuszczeń za 
sadniczvch, które kaleczą utwór, 
upoważnia do sceptycyzmu. Można 
bowiem jeszcze bardzlaj, niż to u- 
czyni Wyspiański, skrócić dla 
teatru sceny guślarskie, sceny w 
mieszkaniu księdza, można o- 
puśc'ć nawet przemówienie owego 
fatalnego Anioła - Stróża, nawet 
piosenki w celi I opowieść Kaprala, 
lecz nie wolno wyrzucać ani jed
nego słowa z Improwizacji, z żad
nego odezwania s’ę Konrada.

: Przedstawień e w tej formie,
jaką ma obecnie, trwa długo, bo 
4 godziny (od 7,30 do 11,30) ale 
możnaby zacząć o pół godziny , 
wcześniej, przedłuźajc w ten spo- ‘ 
sób czas trwania akcji I dzięki 
temu uniknąć konieczności tak 
dotkliwego, powiedzmy, św ię to ! 
kradzkiego skracania.

Toczyła s ę kiedyś dyskusja j 
między znawcami literatury na te - ' 
mat, czy utwory takie, jak .Dzla- ; 
dy’ , .Nleboska’ , .Irydion’  I Inne

mogą być uscenizowane. Jsk ml 
się zdaje, zastinawieł się nad tern 
każdy czytelnik tych dzieł i jeśli 
powątpiewa — ma zupfełną słusz
ność, gdyż przy najlepszych środ
kach technicznych, przy najwięk
szym pietyzmie aktorów, przedsta
wienie będzie mniej lub więcej 
emanacją tego widowiska, jakie 
odgrywa się w fantazji czytelnika 
przy bezpośredniem zetknięciu się 
z duchem wieszcza, przemawiają
cym ze stronic tekstu. Lecz jeśli 
już robi się teatralny przetwór 
jakiegoś arcydzieła, powinno się 
unikać dążenia do tanich efektów 
w rodzaju przytoczonych, nato
miast — położyć cały nacisk na 
ekspres^ słowa żywego.

Usiłowania w kierunku stwo
rzenia złudzeń realistycznych, złu 
dzeń racjonalności i ziemskości 
w tak irracjonalnych i nieziem
skich arcytworach, jak .Dziady’  
wzbudzają co najmniej niesmak 

[ w widzu. Cała maszynerja zakuli- 
1 sowa, pożyteczna w .Obronie Czę
stochowy’  i Innych .wstrząsają
cych" sztukach, powinna Iść w

takich razach do kąta. Natomiast 
należałoby się zwrócić do prym i
tywu, do takiej techniki, gdzie 
wszystko jest najprostsze, umó
wione i pozostawia każdemu wi
dzowi zupełną swobodę wyobraź
ni, oczywiście pod warunkiem, że 
ten widz przyniesie ze sobą do 
teatru pewne minimum kultury 
artystycznej. Gdyby n. p. Konrada 
improwizującego ujrzał nie w ład
nej, skupionej celi, oświetlonej 
zielonkawemi (księżycowemi) re
flektorami, a na tle zasłony z sza
rego (tylko niecerowanego!) płót- 

1 na— czyż w tym ostatdfm wypad
ku wrażenie byłoby słabsze?

Na tej surowości środków tech
nicznych niewątpliwie zyskałaby 
powaga dzieła, które niepotrzeb
nie .upiększa się" na modłę ta
nich wodewilów. Ale, jak sądzę, 
niema w Polsce reżysera, którego 
punktem ambicji nie jest .prze
pych” lub dążenie do niego za 
wszelką cenę przy wystawianiu 
sztuki. Może jednak panowie ci, 
znając gusta publiczności, mają 
swoją rację?.. T. Ł.
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$mik9 lieiika.
— Nowy dekret prasowy.

* ‘czoroj Komisja Rządzącą za- 
•rterdziła projekt dekretu, normu
jący sprawy prasowe na czas wy 
t-orów. Odtąd pisma będą mogły 
się ukazywać bez uzyskania kon 
cesii, jedynie w drodze meldunko
we,. Ingerencja władz administ 
racyjnych do spraw prasowych zo
stała sprowadzona do minimum. 
Do reagowania na wykroczenia 
p-asowe będą powołane wyłącz* 
r»e władze sądowe.

Jako podlegające przepisom 
karnym uznaje się c z y n n e  
;>'jeciwdziałanie wyborom, nato 
rr-Sast nawoływ nie do abstynen
c i  jest dopuszczalnem. Dekret 
wyćSodti z założenia, że udział w 
t osowaniu jest prawem lecz nie 
obowiązkiem obywatela kraju.

Dekret ma być dzisiaj podpi
ta .-/ przez Prezesa Tymcz. Koml- 
? '  Rządzącej i niezwłocznie 
wejdzie w życie.

— Trzechletnia rocznica 
cawstania Lit. - Biał. Dyw. Jak 
nem ze sfer wojskowych dono- 
SLą, dnia 11-go grudnia b. r. od- 
btdzie się obchód trzechletniej 
rocznicy powstania Lit. Biał. Dyw. 
Zawiązany pod przewodnictwem 
r , a Dziewicza z 86 p.p. Komitet 
osrhodu odbył już kilka posie
dzeń i ustalił następujący pro 
gram obchodu.

Dnia 10 go wieczorem capstrzyk 
orrłestr wojskowych na mieście.

10-go rano pobudka orkiestr 
wojsk, na mieście.

O g. 11-ej Msza połowa na 
?>i»cu Lukiskim, po Mszy dekora 
-acje krzyżem walecznych, potem 
defilada.

Wieczorem o 6 ej raut w sali 
Piątej Pałacu Piłsudskiego, na któ 
ry zaproszeni będą przedstawicie 
ie wszystkich instytucyj rządowych, 
komunalnych, naukowych i t. d.

Ponadto Komitet czyni starania, 
pc w dniu tym tak Teatr Po
wszechny, jak i kinematografy od 
anty pewną część gratisowych dla 
żołnierzy.

—Fundusz prasowy P. S. L
Na zebraniu dn. 26-XIl .Koła 
miejskiego" P. S. L. z. Wll. złoży
li członkowie stronnictwa na fun- 
d_sr prasowy kwotę: 12.000 mk.

— Powszechne w yk ła d y  u- 
ni wersy teck ie . W niedzielę, dnia 
T l b. m., w sali Śniadeckich, o 
ąedr. 7 ej wieczorem prof. Stani- 
s<ew Pigoń wygłosi II gą część 
odczytu n. t. .Polska i Rosja w 
oświetleniu Mickiewicza".

Wstęp 20 marek.
O św ie tlen ie  u l. Z a k re to 

w e j. Na skutek prośby mieszkań
ców ulicy Zakretowej, Magistrat

Wilna zezwolił na wprowadze
nie oświetlenia tej ulicy lampkami 
żz owemi, z tern, że koszta urzą
dzenia instalacji poniosą mieszkań • 
cy. poczem całe urządzenie przej
ecie na własność miasta.

—• Ślizgawka. Z nakładem 
olbrzymich kosztów i trudów, uda
ło się Związkom Sportowym Wilna, 
o: *orzyć z dniem 4 b.m ślizgawkę, 
która pod każdym względem od
powiada wymaganiom tego tak 
doskonałego sportu zimowego.

Ślizgawka mieści się w znako
micie położonym Ogrodzie Spor
towym Imienia generała Żeligow
skiego (dawniej ogród Botaniczny). 
Tor ślizgawkowy obejmuje duży 
piec, oraz wszystkie aleje i będzie 
oświetlony dwudziestu lampami 
e ektryczneml. W najbliższym cza
sie będzie uruchomiona wypoży 
czalnia łyżew. Funkcjonuje szatnia 
i  bufet.

Codziennie będzie przygrywała 
orkiestra muzyki wojskowej.

— Zarząd Stowarzyszenia 
Kupców i  P rzem ysłowców  m. 
W ilna . Niniejszem prosi członków 
Stowarzyszenia o przybycie w so
botę dn. 10 bm. do sekretarjatu, 
Biskupia 12 (Spół. Akc. .Pac"), w 
celu złożenia swych podpisów na 
s-żresie gen. Żeligowskiego.

— „Zasadnicze przyczyny 
wojny współczesnej i ostatecz 
ne Jej wyniki*'—odczyty na po 
wyższy temat wygfósi p. Stefan 
Kader w dn. 10, 15 i 18 grudnia 
b. r. Odczyty odbędą się w sali 
Śniadeckich (Jnlw. St. Batorego. 
Początek o godz. 7. Odczyty urzą 
dza Koło Medyków Un. St. Bato
rego, a dochód z odczytów prze
znaczony jest na Bratnią Pomoc i 
Koło Medyków. Bilety w cenie 
100 mk. do nabycia w sekretar 
jacie Bratniej Pomocy codzień od 
7—9 ej, w księgarni p. Makowskie
go i przy wejściu na salę.

— O dczyt w Domu Ludowym, 
Zarzecze 5 dn. 11 b.m. w niedzie
lę o godz. 6 ej w. wygłosi ks. d r 
Puciata, na temat: .Podróż po 
Włoszech*'.

Odczyt będzie ilustrowany obra
zami świetlnemi. Wstęp 10 mk.

— O odzież dla uchodźców. 
Polski Biały Krzyż organizuje w 
tych dniach zbiórkę odzieży dla 
uchodźców, powracających z Ro 
sji. Zbiórką zajmować się będą u- 
poważnieni delegaci stowarzyszeń 
instytucyj, którzy będą odwiedzać 
mieszkańców naszego miasta. 
Polski Biały Krzyż ufa, że społe
czeństwo nasze okaże swą pomoc 
i zechce łaskawie ofiarować dla 
pozostających w nędzy i chłodzie 
cokolwiek z odzieży, której poz
bawieni są nasi uchodźcy. O d.ilu 
zbiórki będą zawiadomienia w 
pismach.

— W enta G w iazdkowa. W 
cukierni pp. B. Sztrallów (róg ul. 
M ckiewlcza i Tatarskiej), codzien
nie od 12 w poł. do 10 wlecz, od
bywa się wyprzedaż stylowych u- 
piększeń choinkowych, artystycz
nych zabawek z Warsztatów Kra
kowskich, pracowni Lwowskich i 
Warszawskich, haftów, kilimów oraz 
innych podarunków świątecznych.

Dochód na .cele wigilijne i 
gwiazdkowe dla Żołnierza.

— Sprzedaż Rabatowa na 
gw iazdką dla Żo łn ierza  polskiego. 
Niżej podani Wileńscy polscy księgarze 
w Niedzielę 22 grudnia od godz. 2 ej do 
5 pp. urządzają sprzedaż rabatową — 
przeznaczając na Gwiazdkę dla Żołn ie 
rza polskiego 10 proc, od sprzedanych 
w tym czasie książek. W. Makowski, Br. 
Mikulscy — Stowarzyszenie Nauczycieli— 
Zapaśnik — Zawadzki.

— Na G wiazdką d la Żo łn ie" 
rza. Właściciele pierwszorzędnej 
restauracji .Warszawianki" przy ul. 
Wileńskiej 38, chcąc przyjść z po
mocą żołnierzowi polskiemu, ofia
rowują od obrotu w dnie 12, 13 
i 14 grudnia 5 proc, na Gwiazdkę 
dla żołnierza. Artyści ze swej stro
ny również ofiarowują godzinę 
muzyki i zaczynają grać wieczo
rem od 8-ej nie zaś od 9-ej jak 
zwykle.

— Pozosta łe eg zem p la rze  J e d n o 
d n ió w k i. Ku uczesania gen. Żeligow
skiego Jednodniówki, stanowiące r/,ad 
kość b ib liograficzną, są sprzedawane w 
Sekretarjacle M agistratu Dom inikańska 
2, w cenie po 300 i 500 m k. (numero
wane egzempl.,1. Dochód przeznaczony 
Jest na Dom Inwalidów Im ien ia generała 
Żeligowskiego.

— Na g wiązką dla żołn ierza.
W łaściciel dom u handlowego Stanisław 
Tuczyńskl przy ul. W ie lkie j Nr. 41 ju tro  
w niedzielę przeznacza 10 proc, od o- 
brotu na gwiazdkę dla żołnierza. Sklep 
otwarty od 1 — 5-ej po poi. Nadmienić 
przytem należy, że powyższa firm a  Już 
3-dą niedzielę z rzędu ofiarowuje pe 
wlen procent od targu na cel tak do
niosły. Zawdzięczając ofierze p. Tuczyń- 
sktego fundusz gwiazdkowy dla żołn ie
rza powiększył się o kilkanaście tysięcy 
marek. Poleca się przeto powyższy Dom 
Handlowy osobom czyniącym zakupy 
przedświąteczne.

P r z e m y s ł  d o m o w y  
na P odhalu .

Podhale cierpi na brak chleba. 
Nieurodzajny grunt i ostry klimat 
(mrozy w czerwcu są zwykłem 
zjawiskiem) pozwalają na pomyśl
ne hodowle jedynie owsa i 
ziemniaków chociaż i te ostatnie 
wymarzają niejednokrotnie w więk
szej części Podhala. To też miesz
kańcy Podhala najniezbędniejsze 
artykuły spożywcze sprowadzać

muszą z urodzajniejszych części I 
Polski.

Góral nie ma własnego chleba, 
nie ma jarzyn, ziemniaków włas
nych nigdy mu nie wystarcza, wszyst 
ko to musi kupować.

To też rok-rocznie opuszczają 
górale swe zimne i nieurodzajne 
góry .dia chleba, panie, dla chle
ba", jak mówi refren znanej pio 
senki. Idą do kopalń lub fabryk, 
na kośbę, do Prus, wszędzie gdzie 
tylko zarobek znaleść można. 
Wielu dawniej emigrowało do 
Ameryki. Warsztatów do pracy 
na miejscu brak zupełny, niema 
ani kopalń, ani fabryk, ani żad
nych urządzeń, gdzieby pracę zna
leźć można.

Góral, co emigrować nie chciał, 
zmuszony był obejrzeć się za ja 
kimś zarobkiem na miejscu, co 
by mu dał możność wyżywienia 
siebie i rodziny. Ponieważ nie 
mógł znaleźć pracy poza domem, 
musiał ją stworzyć w swojej włas
nej chałupie. Tak powstał prze
mysł domowy, który zdawna kw it
nął na Podhalu. Jedyne bogactwo 
gór — wspaniałe pastwiska, dają 
możność utrzymywanie olbrzymich 
stad owiec — stąd wełna i futra. 
Najrozmaitsze wyroby z sukna 
oraz serdaki i kożuchy zatrudnia
ły większe części góralskich rodzin 
w długie zimowe wieczory. Wyro
by te doprowadzono do perfekcji, 
stylizowano, ozdabiano. Któż nie 
zna prześlicznych kilimów góral 
skich, strojnych świtek z białego 
sukna, haftowanych róźnokoloro 
wemi jedwabiami, ozdobnych ser
daków. Góral nie ma co jeść, bo 
ziemia jego nie rodzi chleba, ale 
owce dają mu dosyć wełny, by 
miał s'ę w co ubrać.

I po dziś dzień nie dał się on 
modzie europejskiej i chodzi za
wsze w spodniach i świtce, wy
szywanych rękami matki lub żo
ny, a na zimę nie uznaje innego 
okrycia, jak tylko serdak bez rę 
kawów.

Obok pastwisk, góry obfitują w 
lasy i dostarczają góralowi nowe
go materjału do wyrobów —  drze
wa. i na tern polu górale rozwi
nęli wspaniały przemysł, a dosko
naląc go, łącząc piękne z poźy- 
tecznem, wytworzyli swoisty, od
rębny piękny styl. Nie ma cha
łupy góralskiej, której by na zew
nątrz i wewnątrz nie zdobiły rzeź
by. Ozdobne ciupagi są powszech
nie znane. Zaczęto wyrabiać na eks
port szkatułki, ramki, łyżki, fajki, 
cybuchy, solniczki zabawki i cały 
szereg innych przedmiotów bądź 
zbytku, bądź pierwszej potrzeby: 
sitka, przetaki, toporki, cebryki, 
wyrabiano w każdej prawi* cha
łupie. A obok tego rozwinęło się 
również koszykarstwo. Stolarka 
jest ulubionem zajęciem każdego 
prawie starszego guzdy.

Śród kobiet rozwinęło się ko
ronkarstwo. Szkoły w Zakopanem, 
w której ciekawi mogą oglądać 
prawdziwe arcydzieła tego kunsztu, 
daje pojęcie o tern, jak wysoko 
stał ten przemysł. Niestety ostat- 
niemi czasy przemysł domowy na 
Podhalu coraz bardziej zanika. 
Związek Podhalański, z główną sie
dzibą w Nowym Targu, wytęża 
wszystkie siły, by przemysł ten o- 
żywić i do należnego poziomu do
prowadzić. Tworzą się po wsiach 
„Ogniska” , które ów przemysł ma
ją w swej opiece. Związek Podha
lański rozsyła ankiety, stara się o 
surowce i warsztaty, o nauczycieli, 
którzyby dzieci góralskie uczyli tej 
lub innej gałęzi przemysłu, zabie
ga u ministerstwa o zapomogi. 
Trzeba życzyć, by starania Związ
ku Podhalańskiego ciągnęły Jak 
najpomyślniejszy skutek, gdyż prze
mysł domowy górali z jednej stro
ny ma wielkie znaczenie dla nich 
samych, dając im zarobek na miejs
cu bez konieczności wychodźtwa, 
z drugiej zaś strony — znaczenie 
bardziej ogólne — estetyczno-arty
styczne.

Janina Rostkowska.
I ---------------

Ciekawa książka.
Praca p. Stan. Rachwała o Bra- 

nonie Tepie.
Nie wszystkie jednostki, na

prawdę wielkiego talentu znalazły 
swoich biografów i należne im 
miejsce w rzędzie nieśmiertelnych. 
Szczególnie w zakresie malarstwa 
posiadamy dzieła autorów, którzy 
wsławili swe im ię zagranicę, a m i
mo swej polskości, którą się rawsze 
szczycili, nieznani są lub mało 
znani w kraju. Dlatego uznanie na 
leży się tym wszystkim, którzy 
starają się imiona prawdziwie za
służonych a zapomnianych lub 
mało znanych artystów przywieść 
na usta potomności. Z radością 
więc witamy świeżo z druku w y >  
szłą pracę p. Stan. Rachwała o’ * 
malarzu Brunonie Tepie.

Życiorys młodego malarza jest 
krótki. Nie zawiera w sobie ro
mantycznych przejść życiowych, 
ani niezwykłych konfliktów. Nie
ubłagana śmierć, następstwo cho
roby piersiowej zabrała go w mło
dym stosunkowo wieku. Pozostały 
jednak po nim obrazy i obrazki, 
świadczące o wybitnym talencie 
artysty.

Bruno Tępa dał się poznać 
najpierw jako karykaturzysta w 
pismach humorystycznych. Pra
cował w końcu ubiegłego stulecia 
jako ilustrator w „Śmigusie" i 
„Szczutku". Niezwykłą popular
ność, jaką te pisma osiągnęły, w 
znacznej mierze także jemu za
wdzięczać należy. Rozchodziły się 
po świecle numery czasopism, a 
z niemi i sława młodego artysty. 
Zagraniczne pisma humorystyczne 
zwracały się doń z prośbą o przy
syłanie rysunków.

Po dłuższym pobycie u hr. 
Dzleduszycklch w Niesłuchowie 
młody ale już wtedy obiecujący 
malarz wyjeżdża do Krakowa, a 
następnie na dalsze studja do 
Monachjum. Przez pewien czas 
bawi we Florencji, następnie w 
Abacji, gdzie leczy zagrożone 
płuca. Niestety wszelkie starania, 
celem zapobieżenia postępom cho
roby, pozostają bezowocne. 29 
czerwca 1898 roku umiera we 
Lwowie.

Przepięknie wydana praca p. 
Rachwała, o zasłużonym dla sztuki 
polskiej artyście zawiera szereg 
pięknych reprodukcyj dzieł Bru
nona Tępy, a po zatem wielką je 
szcze wartość, która ją stawia nad 
wydawnictwa tego rodzaju i czyni 
nader interesującą dia czytelnika. 
Książka ta mianowicie składa się 
z całego szeregu listów malarza, 
pisanych w różnych okresach ży
cia przeważnie do matki. Listy, 
pisane z zacięciem literackiem. 
żywo i barwnie, poza swą opisową 
wartością, charakteryzują nam 
niezwykły stosunek artysty do 
matki. Wobec niej uważa siebie 
zawsze za małego, kochającego 
chłopca, który ze wszystkiego 
zwierza się swej mamie. Stąd duża 
wartość pedagogiczna tej książki 
dla naszej kształcącej się mło
dzieży.

Prócz wspomnianych repro
dukcyj zawiera praca ta na stronią 
tytułowej portret Brunona Tępy, 
na drugiej stronie zaś artystycznie 
wykonaną winietę, rysunek zna
nego malarza T. Rubkowskiego.

Winjeta mieści w sobie napis 
poświęcony p. Helenie Dąbczań- 
skiej, której staraniem tę książkę 
wydano. Dziś, w wieku sztuki pa
skującej wdzięczność społeczeństwa 
należy się ludziom, którzy, hoł
dując swym szlachetnym zamiło
waniom, tak wielkie usługi oddają 
ogółowi. Zaznaczyć trzeba, że p. 
Dąbczańska ofiarowała swoje bo
gate, częściowe bezcenne dzisiaj 
zbiory dla Muzeum Narodowego 
we Lwowie. Rada miejska, pragnąc 
chociaż w części wyrazić swą 
wdzięczność ofiarodawczyni, za
mierza je j nadać honorowe oby
watelstwo. Wł. L.
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PRZEWODNIK
ADRESOWY

H a n d lo w o  -  P r z e m y s ło w y ,
Banki.

< a a k  Spółdzielczy—ul. Mickiewicz*
29, załatwia wszelkie Operacje.

■«efc Wschodni, Oddział w  Wllala
W ie lk a  96.

Bank Rolniczo -  Przem ysłowy, Za-
rcąć—Mickiewicza 17. Oddział m iejski— 

W ie lka  66 Agentura w  Swięcianaab. 
Oddział w Głębckiera.

Bank Z iem i Polskie]
oddział w  W ilnie, W ie l k a  54. Załatwia 
idkzelkie operacje w aakrea bankowości 

wchodzące.
Polski Bank Parcelacyjsy, Mickie
wicza 8. Załatw ia wszelkie operacje w za

kres pareelacji wchodzące. 

W ileński Prywatny Bank Handlowy,
Mickiewicza 8. Załatwia wszelkie czynno

ści w zakres bankowości wchodzące.

Biura techniczne.
Biuro elektrotechniczne Ł. Wajenana,
W ilno, Wileńska 31. A rty k u ły  elektryczne. 

B iu ro  H an d lo w o -P rze m ysło w e „W llja "  
O b ja zdo w a 6—2. Załatwia wszelkie 

transakcje handlowe.

Cukiernie.
B. Stadnickiego—Wileńska rógTroekls) 

poleca wyroby własnego wypieku.

Cukiernia B o l e s ł a w a  S z l r a l a  
Mickiewicza, róg Tatarskiej. Codziennie od 
godz. 6-ej w. koncerty kwartetu pod dyr.

M. K o r d e c k ie g o .

Domy Handlowo-przemyał,
B-cla S a łk o w a c y -Jagiellońska 8.
Hurtowa sprzedaż towarów koloąjalao- 

spożywczych, w in i wódek.

Drukarnie.
Polska drukarnia nakładowa „  L U  X ”, 
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty 
w  zakresie drukaiskim i introligatorskim .

Fotograf je.
Fotograije o 100°/o tańsze w  fir . „R ekord” 
Szopena & Przedmioty gali-,ter. i piśmienne 
tańsze niż wszędzie, hurtowo i detalicznie 

w  firm ie „Herm es” , Szopena 5. 
Księgarnie.

Słów . Nauczycielstwa Polskiego-
Królewska 1. Filja—Wileńska 36 

Księgarnia i skład nut J. Zawadzkiego  
Wielka 27. Poleca książki z zakresu w o j
skowości, podręczniki szkolne oraz nowo

ści w wielkim  wyborze.

Lecznica chorób zębów. 
Lsk. Dent. Goldbarga i  W olłsoua,— 
Widka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby.

Restauracje.
„ W a rs z a w ia n k a ”  — WUeńŃa 33. 

Śniadania, obiady, kolacje. K o n t t r t } ,

Spółki Ahcyjne.

Tow . Akcyjn. W ileńska 26. Teł. 3X5. i 
Maszyny rolnicze. Bryczki szydłowiccJre.

Telefony. Instalacje elektryczne
Przenośne piece kaflowe. '

Sprzedaż hurtowa wyrobów bawełnia
nych. Tow . Akc.

.Krusche i Ender* i .L ud w ik  Geyer*.

haftów do sukien damskich 
, Niemiecka 27 
roboty wszelkie hafty 
wszystkich materjałach 
szybkie i  staranne.

1

Składy materjałów plśmloa,
Wl. Borkow ski. Skład papieru w * u -  
r ja łów  piśmienn., galanterji biur., ri/u * 

zabawek. M ickiewicza 5, Ś-te-JańsIu IS> 

Skład m aterja łów  piśmiennych przy
Księgarni S łów . Nauczycielstwa 

Polskiego, ul. Królewska ' .  

Towarzystwa asekuracyjna.
„Poloaja” „V lta” —Mickiewicza » .

Ubezpieczenia od ognia, transportów, szyb, 
aa życie, od wypadków etc

Zakład maszyn do pisania
i w stążek J. Kuzaiec, Wileńsko 25.

Już czas dawać 
og łoszen ia  na św ię ta! Panowie Kumy i. Przemysłowcy zeihca o tern pamiętać!

przyjm uje codziennie Adm in istracja .S ło w a  W ileńskiego’  
i s g i o s z e n i a  Od gOdz 9 - 3  pop.

K INO -TEATR

„HELIOS
tóg W ileńskiej i M ickiewicza

Pierwszorzędny KINO • TEATR

PICCADILLY”
W ielka IW 72.

Człowiek bez nazwiskaTylko 2 d n i 10 i 11 grudnia.
Wszechświatowa sensacjal 

Przewyższa wszystko dotychczasowe !
W rolach g t. bożyszcze kobiet H a rry  L id k a  . . .  ,  , ,  . ,
i premjowana piękność M ady Christiana. R zecz d zie je  Się we w szystk ich  CZęsdaeh SWiata. Biorą udział setki tysięcy
artystów, dzikie  plem iona i drap ieżne  zw ierzę ta . W ystaw ienie kosztow ało  5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. 

Początek I g o  seansu o g 5 w , ostałn.—o 9ł /a w. Bez względu na olbrzym ie koszta ceny miejsc nie podniesione.

am erykański obraz z cyk lu

białych niewolnic iite na śttiti H eensac. dramat z życia wlalk. świata w 7 duż. es. 
1. Zapoznanie młodzieńca. 2. Przyjaciółki 3 Poszu
kiwanie. 4. Zaznajomienie. 5 Po przyb. do New-Jorku 
U. W policji. 7. Zwolnienie Początek o rodź. 5 w.

Hi.o-T..ir n ie p o s p o lite j tre ś c i 
S ensa cy jn y  o b ra z  1L U X ’

Grand-
Kfno EDEN

uk W ielka 66 .

D z iś  2 -ga  
(Tartan wW małp) p. n.

BMRRE-syn wilczycy dramat w 5-u  a k t .

Zdjęcia w wąwo
zach ftfryki.

Tarcan zw yciężył Bensaoyjny dramat 
w 8 częśc.acb

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE —
HTRKI W ZUPEŁNOŚCI U S TflJĘ .

?
b ] a w y (początkowe) Bś l w bokach i  do łku podsercowym (gdzie sebodzą się żebra).

obolewanła w  wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bez
barwna, Jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. Odbijanie gazami Wzdęcia 
t  burczenia w  kiszkreh. Bóle i zawroty g łow y. Silne zdenerwowanie. O bjawy (podczas 
a akćw). W dołku i wątrobie silny ból, któ ry się rozchodzi ku stronie ty lne j—w pasie, 
k rz \żu  i  s ięg i i t  pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę 
stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy i 

w ym ioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka.
Bliższych informacji udziela: ftptekarz-fizjolog H. Niemojewski, Warszawa, 
Skład główny 1. B. Segal, Wilno. I Nowy-Śwlat 16, m. 27.

Nowości sezonu r. 1922 I ! !
Na zbliżające się Święta poleca w wielkim wyborze:

K R A W I E C  J A N  2  U  K  O W  S K I  ° g ło s i!e n ił  t a b n e -
S p e c ja ln ie  fu trz a n e  ro b o ty . |

Przyjmuje obstalunki wojskowe i cywilne.
. Z własnych materjałów i powierzonych. Wykona- 
| nie szybkie i akuratne. Ceny konkurencyjne.

Wilno, D om in ikańska 14, « i S c ie »
se« ssse» iseseseseiseseseseseise
*  WĘGIEL opałowy i kowalski,

0, KOKS 9®zowy. kowalski i giserski 
Kopalń Dąbrowieckich oraz Górnośląskich.

: Sprzedajc i  udziela informacji znów jak przed wojną

>1* Biuro sprzedaży węgla i koksu
bPI. BEllilll, Jagielońska 5 - 3 4 *  

SMESESEIKSESESESEISESESESESOSESESE

w w w w w w *E. BEGENT

bluzy — — — od m k. 950, 
„  flanelowe „  „  1300,

spódnice — — „  „  1200,
„  wełniane „  „  2200, 

szlafroki — — „  „  25C0,
„  flanelowe „  „  3200,

suknie — —  od m k 3000,
., wełniane ,, „  4500,

koetjum y — — „  „  8000,
palca - - - - - -  — „  „  10000,
chustki wełniane

2'.zX2J z arsz. „  „  2500.

■ł Polska Hurtownia Galanteryjna K
a |̂ w Warszawie, ul. Długa Ks 31, telef. 157— 83.

i O ddzia ł w  W ilnie, u l. Ś w .-J a A s k a  2  2. L
POLECA: Nici, Bawełnę, Pończochy, Skarpetki, Chustki, Guziki i t, p. j 

Najtańsze źród ło  zakupów dla sklepów  i kooperatyw .

dlugolełn. nauczycie! we wszystkich gimnazjach rządo
wych w W iln ie. W ykłada lekcje grupami i pojedyńczo 
kurs nauki dla osób nletańczących 2-tygodniowy. Dla 
młodzieży szkolnej I wojskowym grupami po 10 osób,

zniżka 50 proc. Ul. f ld  M ickiewicza Ńs 11.

Szkoły Lekarskie.

ftM B U LftTO R JU M  
Szkoły L e k .-D e n ty s ty c zu . 
pod kierownictwem dokto

ra  Cz. Konecznego.
Bezpłatne leczenie i usuwa
nie zębów. Sztuczne zęby, 
mosty 1 korony od g. 9 r. 
do 4 popoł. Jagiellońska 8,

4 piętro, m. 1S 1 19.

Rółne.

Aknszerla I. tojtaifó
udziela porad. Dla pa“
przyjezdnych oddzielne pok©' 
je . Przyjmuje od 9 r. do 7 w

Mickiewicza 46—6. g]

Zaginione dokumenty

Z G U B I O N O
pasport i kartę powołania na 
im ię Aleksandra Kułdona, 
zam. w  Dawidowazczyżnie,

i unieważnia się.

*7gublono kartę zwolnie- 
, nia na imię Stanisława 
i Moźejko, zam.—Trokiew kl,
' unieważnia się.
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[
K S I Ę G A R N I A

Stow arzyszenia N a u c z y c ie ls tw a  p o lsk ie g o  ę
P O L E C f t  N A  G W I A Z D K Ę ! Wielki wybór książek dla dzieci i młodzieży. Dzieła ilustrowane. 

Wydawnictwa albumowe. Nuty. Pomoce naukowe.
Istniejący C U ł - J  m a t o r i a ł ń u i  n i ć m i e n n u r h  bo9i,t°  “ »P»'™ ny; zesiyty, ołówki, papier, 

przy księgarni O n lo O  l i l a  i C l j  <310 W  p i  S i l i  1“  I I 1 1 y  C I I  księgi kontowe, papeterje oraz g&lanterję.
Skład przyjmuje obstalunki na wszelkie roboty drukarskie: Blankiety, cyrkularze, memoranda, koperty firm, i stemple kauczuk.

Największy wybór KALENDARZY na 1922 r.
3
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